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Poniedziałek. B a n ozim n a3t-l2 , w p o łu .z .s t .5  
W ys:w ody at: 6 e .i  o (przybywa)

W schód S łoń ca  g. 6 m. 10 
Zachód „ , 6 . 7 Jutro, Śgo Józefa, Oblubieńca N. M A R JIP.

Wczoraj w kościele A rchikatedralnym  Śgo J a n a , 
podczas Wotywy w kaplicy Literackiej, wykonaną 
była przez Amatorów Msza Mullera, na Offertorium 
„Modlitwa do Matki Boskiej" Chwaliboga (solo tenor) 
na Benedictus D uet „Millera", który odśpiewały dwie 
siostry Z. Toż samo powtórzonem zostało w kościele 
Śgo Ma r c in a , przy ulicy Piwnej, — W A rchikatedrze 
w czasie Summy, Kler niższy, u stop ołtarza, .w yko

nał na głosy Mszę Słoczyuskiego. W kościele Śgo 
K r z y ż a  odśpiewano Mszę Elsnera, na G raduale Duet 
(sopran i alt) Lubomirskiego, na O ttertenum  „Hymn 
do Matki Boskiej" Nowakowskiego a na Benedictus 
D uet Moniuszki. -  W kościele parafjaloym  P r z e m ie 
n ie n ia  P a ń s k ie g o , przy ulicy Miodowej, Mszę Hes- 
sego in F . „Ave Maria" Ant. K ątskiegoi „P reg h ierę ‘ 
Mendelsobna Bartholdi (solo sopran Panna B ).

_  w  Uo*!ciele Śgo K a z im ie r z a , na Nowem-Miescie, 
w y k o n a n o M szę  E lsn er a , „Modlitwę do Matki Boskiej" 
W n o ro w sk ieg o  (so lo  tenor poraź pierwszy) i Hymn 
do  B o a a “ N o w a k o w sk ieg o  (solo tenor). W kościele 
N  Ma r ji P- Łaskawej, przy ulicy Śto-Jańskiej, Mszę 
E lsn e r a  Nr 44, „G raduale" z tejże Mszy (solo Bass P. 
Kozieradzki), na „Offertorium" Kwartet Sznabla, na 
męzkie g ło sy  bez a k o m p a n ja m e n tu , a  na „Benedi
ctus" uczeń Pana K o zie ra d zk ie g o , o d śp ie w a ł Modli
tw ę  Moniuszki „O Władzco św ia ta  (solo bariton ).

— Ju tro  odprawiać się będzie Nabożeństwo Pas- 
syjne, w Kościele Śgo F r a n c is z k a ,  przy ulicy Zakro-
rzvmskiei. .

— Ju trzejsza Uroczystość Śgo J ó z e f a  Oblubieńca 
N MARJI PANNY, obchodzoną będzie Nabożeństwem 
odpustowem, z Wystawieniem N. SAKRAMENTU, 
z Kazaniami, Processjami i Odpustem zupełnym , 
w Kościołach: Śgo J a c k a , przy ulicy ł  reta, bgo J ó 
z e f a  Oblubieńca, przy ulicy Krak:-Przedm :, w p a ra 
fialnym N a r o d z e n ia  N. MARJI PANNY na Lesznie, 
i  w Kościele Śgo J ó z e f a  Opieki, na Krak:-Przedm :, 
w którym  odbędzie się Wotywa stolaizy, oraz Nabo
żeństwo Matek Chrześcijańskich-

— Dyrekcja Główna 'Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, podaje do powszechnej wiadomości, że 
w d. 10 (22) Marca r. b., o godz: H ej z rana, w dzie
dzińcu gmachu Władz Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, przy ulicy Mazowieckiej położonym, w obe
cności delegowanych Członków obu Komitetów i Dy
rekcji Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego, dopełnionem zostanie spalenie Listów Za
stawnych i Kuponów, wycofanych z obiegu w d ru 
gim półroczu 1866 r., a mianowicie: 1) Listów Za
stawnych wartości im iennej rs. 1.858,650; 2) K u
ponów przy tychże rs. 124,953 kop: 60; 3) Kupo
nów płatnych z ubiegłych półroczy rs- 1,079,571.

(Dz: War:).

— Kassa O szczędności M ia s ta  tf'a rsza w y ,  z K an to rem  
Pom ocniczym  w gm achu szkolnym , za  kościołem  Śgo A le
xan d ra , przy  A lei B elw edersk iej pomieszczonym, w tygodniu  
u p łyn ionym  do d n ia  25 L u tego  (9 M arca) r. b., w łącznie 
w ydała  x iążeczek  nowych 13, na  k tó re , tudzież  na  dawniej, 
sze, w 94 w nioskach  złożono  rs. 2,069 kop. 25. Na ż ą 
dan ie  zaś 176 u czestn ik ó w  (p rócz  procen tu  rs. 22 kop. 27. 
na leżnego  za  ro k  b ieżący  od całkow itych odbiorów) wy
p ła c iła  rs . 11,487 kop. 58 i um o rzy ła  x iąźeczek  54. P rze 
to  uczestn ików  17,660, p o siad a  k a p ita ł rs. 653,089 kop. 20-

_________________(Dz: W ar:).

— P orów nanie  dochodu za  m iesiąc L u ty  18 6 7  rok :
1) na  drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej:

rok  1866 rok  1867
z ruchu  osób rs. 38,719 k. 0 8% , rs. 43,217 k. 39 
z przewozu tow:, rs. 102,360 k. 38% , rs. 125,973 k. 91
różne  dochody rs. 6,873 k. 80%  rs. 3,285 k. 97%

razem  rs. 147,953 k. 27%  rs . 172,477 k. 27%
zatem  w ro k u  1867 więcej o rs . 2 4 ,5 2 4  k. 0 0 .

Od p oczą tku  S tyczn ia  do końca L u tego  1867, dochód 
wynosi................................................................ rs. 334,845 k. 5 4 .

W  tym  sam ym  czasie, w ro k u  
1866 dochód w y n o s i ł ........................... rs. 305,866 k. 0 2 %

zatem  w ro k u  1867 więcej o rs. 28,979 k. 5 1 %
B) na drodze żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej: 

ro k  1866 ro k  1867
z ru ch u  osób rs. 8,922 k. 44%  rs. 10,835 k. 94
z przew ozu tow: rs . 14,221 k. 32%  rs. 23,951 k. 78
różne dochody rs. 5,298 k. 50%  rs. 538 k. 18

razem  rs. 28,442 k. 77%  rs. 35,325 k. 90
zatem  w roku  1867 więcej o rs. 6,883 k. 12% .

Od początku S tyczn ia  do końca L u tego  1867, dochód 
w y n o s i ..................................  rs. 71,237 k. 51.

W  tym  sam ym  czasie, w roku
1 8 6 6  dochód w y n o s i ł ....................... rs . 53,548 k. 61%

zatem  w roku  1867 więcej o rs. 17,688 k. 89% .
__________________(Dz: W ar:).

— Przyjechali do W arszawy: F lig e l-A djutant 
J . C. M,, Pułkownik Sztrandman,z W iednia; Rzeczy
wisty Radca Stanu Kasinow, z Moskwy; Konsul Je - 
neralny Królewsko-Saski i W ejm arski Stanisław  
Lesser, z D rezna;—wyjechali zaś: Jenerał-M ajor B ir-  
szert, do Ostrołęki; Rzeczywisty Radca S tanu Ko- 
rzybski, do Terespola.

— Ju tro , jako w rocznicę im ienin ś. p. Józefa 
Zdzitowieckiego, b. Oficera Gwardji b. w. P., odbę
dzie się Wotywa żałobna w Kościele Śgo A l e x a n 
d r a , o godzinie 10ej z rana, na k tó rą  to, Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zm arłego, zaprasza się.

(3,358.)
— Jutro , jako w dzień imienin ś. p. Józefy z Mro

zowskich Piaskowskiej, odbędzie się, o godzinie lOtej 
7. rana, żałobne Nabożeństwo za jej duszę, w Kościele 
Śtej Anny, Matki N. MARJI P., przy ulicy Krakows:- 
Przedmieście, na k tóre Mąż i Dzieci, Krewnych i 
Przyjaciół zapraszają. (3,364.)

— Ju tro , jako w dzień Im ienin ś. p, Józefa Pa-



-  382

włowskiego, b. Sekretarza w Zarządzie Drogi Żela
znej Warszawsko-Wiedeńskiej, odbędzie się Woty- 
wa w Kościele Parafijalnym Śgo A l e x a n d r a , o go
dzinie 9 ]/ 2 z rana, na którą Znajomych i Przyjaciół 
zmarłego, zaprasza się. (3,349.)

— Jutro, jako w dniu imienin ś. p. Józefy z Ter
leckich Poland, odbędzie się w Kościele Śgo D u c h a , 
przy ulicy Freta, o godzinie 9 '/2 z rana, Nabożeń
stwo żałobne, na które zaprasza się Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych zmarłej. (3,366.)

— Jutro o godzinie 10 % z rana, w Kościele para- 
fjalnym Śgo Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, od
będzie się żałobne Nabożeństwo, za spokój duszy ś. p. 
Eufemji Janowskiej, na które niepocieszona w żalu 
M atka z Rodziną, zaprasza pobożnych. (3,365.)

— Jutro, jako w rocznicę imienin ś.p. Józefy z Ki- 
sielnickich Wojczyńskiej, odbędzie się za jej duszę o 
godz: l i te j  z rana, w Kościele parafjalnym Śgo An
toniego, przy ulicy Senatorskiej, Nabożeństwo żało
bne, na które Mąż wraz z Dziećmi, zaprasza Kre
wnych, Przyjaciół i Znajomych. (3,367.)

— Pojutrze, to jest 20go b. m., o godzinie lOej 
z rana, odbędzie się w Kościele Parafijalnym Śgo 
K rzyża , Nabożeństwo żałobne, za spokój duszy 
ś. p. Antoniego-Stefana Klimkiewicza, b. Pułkownika, 
zmarłego w dniu 20-tym z. m., w dobrach Goślice 
pod Płockiem, na które pozostały Syn, zaprasza 
Krewnych, Kolegów i Przyjaciół zmarłego.' (3,357.)

— Otrzymano tu  onegdaj smutną wiadomość o 
zgonie ś. p. Marji Zabłockiej, jedynej córki Ludwika 
i  K aroliny z O rsettich  m ałżonków  Z abłockich. L iczy
ła  ona zaledwie 14tą wiosnę życia; zgasła na południu 
Francji, dokąd dla cieplejszego klimatu Rodzice za
wieźli ją na kurację.

— Onegdaj zmarł ś. p. Józef Grzybowski, Nauczy
ciel Szkoły Rządowej na Pradze, w wieku lat 60.

— Dnia 15 b. m. w m.Ozorkowie (powiat Łęczycki, 
Gub: Kaliska), zmarł ś. p. Karol Malcz, obywatel tu 
tejszy. Spokój Jego duszy!

— W dniu 11-tym b. m., zmarł w Lublinie Sewe
ryn Zawadzki, Plenipotent dóbr Strzelce, oraz dzier
żawca Teremca, w tychże dobrach, w Powiecie H ru
bieszowskim położonego, w wieku lat 52.

— Wczorajsza prelekcja publiczna Professora Dra 
Lewestama „O Literaturze Europejskiej XlXgo wie
ku" a w szczególności i w dalszym ciągu o Polskiej, 
miała za przedmiot zwrot ku literaturze, głównie 
„Poezji Ludowej", najcelniejszych pracowników', k tó 
rzy te ukryte poprzednio skarby na jaw wydobywali 
i  nowy powstały ztąd w naszej poezji artystycznej 
kierunek. Na czele owych zasłużonych zbieraczy 
zabytków fantazji ludowej stoją: Z. Chodakowski, 
Wójcicki, Wacław z Oleska, Żegota Pauli, O. Kol
berg, i inni, których działalność nam Prelegent tra 
fnie i z gorącem uznaniem nakreślił; szczególnie zaj
mowała postać czcigodna K. Wł. Wójcickiego, które
mu serdeczne i sympatyczne słowa, obok krytyczne
go rozbioru licznych prac jego poświęcił. Następnie 
przeszedł uczony Prelegent do dwóch poetów, to 
jest A. Bielowskiego i Lucjana Siemieńskiego, którzy 
ten zwrot ku poezji Ludowej najsilniej w utworach 
swoich uwydatniają. Gorące oklaski były zasłużoną

nagrodą tego pięknego i pełnego prawdziwej wymo
wy i erudycji odczytu. Kończąc objawił Szanowny 
Professor, że prelekcja następna odbędzie się o zwy
kłej godzinie w przyszły Poniedziałek, (dnia 25go 
b. m.), w którym to dniu przypada Święto uroczyste; 
w przyszłą Niedzielę bowiem będzie miał miejsce 
koncert na dochód Towarzystwa wsparcia podupa
dłych artystów muzycznych.

— Przypominamy, iż jutro o godzinie 5 '/2 po po
łudniu, w Auli Szkoły Głównej, będzia miała miejsce 
druga z kolei prelekcja publiczna Profesora Szkoły 
Głównej Dra fil. Lewestama „o poezji dramatycznej" 
na korzyść niezamożnych studentów tejże Szkoły.

— Z powodu wyjazdu za granicę Professora Szko
ły Głównej Hr: Łubieńskiego, i słabości Professora 
tejże Szkoły Bajera, a tern samem niedojścia do 
skutku zamierzonych przez nich prelekcji, na dochód 
niezamożnych Studentów Szkoły Głównej, P. Kazi
mierz Wójcicki, Członek Towarzystwa Jeograficzne- 
go St. Petersburgskicgo, mieć będzie w Auli tej 
Szkoły odczyty: „O poezji i podaniach ludów Sło
wiańskich".

— Od Redakcji „Przeglądu Tygodniowego". Z po
wodu licznych zapotrzebowań, tak z Warszawy, jak 
i z prowincji, na wydane staraniem naszem dzieło, 
pod tyt: „Pomoc własna" (Self-Help), Redakcja ma 
honor oświadczyć, iż z przyczyny nagłego, w ciągu 
dwudziestu dni wyczerpnięcia całej edycji pierwsze
go pószytu, zmuszoną jest powtórzyć nakład, i do
piero za parę tygodn i rozsyłkę na nowo powtórzyć 
będzie w możności. W niczem to jednak n ie po
wstrzyma wydawnictwa dalszych zeszytów, z których 
trzeci za dni kilka prassę opuści, a następne co dni 
dwadzieścia regularnie ukazywać się będą.

— „Bluszcz", pismo illustrowane dla kobiet, sta
ranną redakcją i doborem artykułów, coraz większe 
zjednywa dla siebie kolo czytelników. Dowiadujemy się 
bowiem, iż od Nowego Roku przybyło znacznie „Blu
szczowi" prenumeratów; wiele nadto osób zażądało 
całych kompletów pomienionego pisma.

— „Noworocznik Adresów i Ogłoszeń czyli Kalen
darz informacyjny," na rok 1867 (Rok 3ci). Opuścił 
prassę nakładem xięgarni A. Dzwonkows/ciego, ulica 
Miodowa Nr 482 (4). Bardzo znaczne opóźnienie tego 
wydawnictwa, spowodowało go do znacznego obniżenia 
ceny, bo o połowę czyli na kop: 30 za exemplarz bro
szurowany, a 50 kop: za oprawny; koszta przesyłki 
pocztą wynoszą 30 kop: od exemplarza. Jest to tak 
uizka cena, że po sprzedaży wszystkich exemplarzy 
nawet kosztów papieru nie pokrywa. Wydawca ma 
dla tego nadzieję, że korzystając z tej sposobności, 
każdy zechce posiadać xiążkę tak praktycznego u- 
ży tku i pośpieszy z zaopatrzeniem się w takową, tern 
bardziej, że liczba puszczonych w obieg exemplarzy 
jest bardzo ograniczoną i niezadługo zapewne wy
czerpaną zostanie.

— Wczoraj l i c z n i e  zwiedzaną była Wystawa To
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, gdzie znów, o 
czem donieśliśmy, kilka nowych przybyło obrazów 
Najwięcej otoczonym przez widzów był obraz Pana 
Simmlera, powtórnie już na wystawie znajdujący się 
„Młodość Zygmunta Augusta", z nowo-wystawio- 
nych obrazów: „Madonna" pędzla P. Buc/ibindera,



z Rzymu nadesłana; „Wnętrze Katedry Krakowskiej* 
P. Gryglewskiego\ szkic P. ko fi er a „Zaloty wiejskie*; 
„Kobieta uciekająca przed pożarem* przez P. Murzy- 
nowskiego wykonana, i inne budziły zajęcie osób 
zwiedzających wystawę. - Szkice dużych rozmiarów 
P. Smokowsktego, w tych dniach nadesłane, tamże 
tymczasowo pomieszczone zostały.

— Znakomity nasz Artysta, Pan J. Himmler, wy
kończa obecnie nowy swój obraz, który w tych dniach 
ma być wyprawiony na Wystawę do Paryża. Przed
stawia on Jadwigę wykony wającą Przysięgę, oczyszcza
jącą ją  od potwarzy Gniewosza. Obfotografowaniem 
tego obrazu zajmują się PP. Kloch i Dutkiewicz.

— Zamieszczona w „Tygodniku Illustrowanym* 
powieść Jeża, p. n. „Helena*, w miarę rozwijania swej 
treści coraz więcej włada czytelnikiem. Zalecają ją: 
zajmująco przedstawione obrazy z życia, intryga ży
wa chociaż nie wyszukana lub nerwami wstrząsająca, 
opisy miejscowości niedrobiazgowe a malownicze, 
zgoła z wydrukowanych dotąd pierwszych rozdziałów 
tejże wnieść można, że będzie to jedna z lepszyeh 
powieści nowoczesnej naszej literatury a ściśle nazwie 
powieści odpowiadająca. Zawdzięczyć wypada Redak
cji, że szybko posuwa druk jej w kolumnach „Tygo
dnika Illustrowanego; czytelnik przezto niepotrze- 
buje zbytnio pracować pamięcią i z tern większem 
upodobaniem czas jej poświęca.

— Ubiegłe dwa dni bardzo były muzykalne; w Tea
trze Rozmaitości onegdaj słyszeliśmy P. Borkowskiego 
we „Flisie*, i to z prawdziwą przyjemnością; pu
bliczność witała dawnego znajomego serdecznie i da
rzyła go zasłużonemi oklaskami; w długim bowiem 
pobycie na obcych scenach, Pan Borkowski talent 
swój znakomicie wykształcił. Wczoraj znowu „H al
ka*, licznych sprowadziła zwolenników muzyki na
szego szanownego Moniuszki. W Sobotę, w prywa- 
tnem niemal kółku, na wieczorze, urządzonym sta ra 
niem P. Szczepkowskiego, słyszeliśmy utalentowaną 
amatorkę Panią A. K., w scenie z „ Proroka* z chó
rem, oraz w pieśni Moniuszki „Żal dziewczyny*; 
pyszny ten kontr alt, tak rzadko obecnie słyszeć 
się daje, a glos to i metoda jakich mało. Pani Do- 
wiakowska przyjęła również udział w tym wieczo
rze, i prześlicznie odśpiewała kawatynę z „Violetty*. 
P. Dulemba, pierwszy raz także na tym wieczorze 
dał się nam poznać, z pięknej i biegłej gry swojej, 
odznaczającej się szczególną wykwintnością. Młody 
amator P. Esse, odśpiewał bardzo starannie „Łzę* 
Kuckena. Do urozmaicenia wieczoru, przyczynił
się również wiele kwartet wokalny PP.: Studzińskie
go, Kozieradzkiego, Suszyńskiego i Mystkowskiego. 
Dawniej kwartet ten był niejako obowiązkową czę
ścią każdego koncertu, radzi bylibyśmy wznowieniu 
tego obyczaju. Wieczór ten zakończony został sex- 
tetem z „Fioryny*, wykonanym przez Panie: Do- 
wiakowską, Rybicką, PP.: Kozieradzkiego, Suszyń
skiego, Mystkowskiego i Szczepkowskiego. Wczoraj 
znowu w południe koncert na Przytulisko, zgroma
dził publiczność Warszawską; sale były napełnione. 
Zawsze koncert ten należał do najświetniejszych 
w całym sezonie, i o wczorajszym to samo tylko po
wtórzyć możemy, ukazała się na nim po raz pierw
szy przed publicznością Panna Krysińska, o której

pięknym głosie i wybornej metodaie słyszeliśmy wie
le, nie słysząc jej nigdy, i istotnie pochwalv tych, 
którzy mieli sposobność słyszenia poprzednio Krysiń
skiej, nie wydały się nam przesadzonemi, a huczne 
oklaski były wyrazem sprawiedliwej sympatji publi
czności. Równie życzliwe oklaski towarzyszyły wczoraj 
wystąpieniu Panny Peschke; talent ten szerokie już 
zyskał uznanie w kole miłośników muzyki, a słyn
ny Litolff wielką mu wróży przyszłość. Oby wróżby 
te ziściły się jak  najrychlej, tak, jak na to talent 
i praca wytrwała młodej artystki zasługują. Te same 
wróżby powtarzać chcemy i młodemu naszemu skrzyp
kowi, P. Górskiemu, z Instytutu Muzycznego; ode
grał on koncert Spohra, z towarzyszeniem orkiestry, 
pod dyrekcją swego Mistrza P. Apolinarego Kątskie- 
go. W ostatnich czasach słyszeliśmy P. Górskiego 
parę razy, ale nigdy gra jego na nas tyle nie spra
wiła wrażenia co wczoraj; znać było w niej obok czy
stości precyzji, pewną samodzielność; czuć było 
natchnienie talentu; widocznie uczeń przestaje być 
uczniem, i młode orle rozwija skrzydła do lotu. 
ł a n  Koeller swym dźwięcznym barytonem odśpie
wał dwie pieśni Troszla i Moniuszki, i hucznemi 
przyjęty był oklaskami. Na tym pięknym muzykal
nym poranku i deklamacja ważne zajęła miejsce 
bo deklamował P. Królikowski „Farysa*. Słyszeli
śmy już raz ten wiersz, ale jeszcze usłyszeć go 
pragnęliśmy, tak go cudnie wypowiedział nasz je- 
nialny artysta; jakiemiż różnemi tonami brzmiała 
jego mowa, to groził i urągał, to pieścił ucho łago- 
dnemi dźwięki, to łzawo skarżył na losy, to rozpa
czą miotał jak wicher pustyni. Deklamacja Króli
kowskiego to najczystsza i najpełniejsza harmonja. 
Cały układ tego świetnego poranku, zawdzięczamy 
Panu Gabrjelowi Rożnieckiemu, którego uwertura 
z „Estery* rozpoczęła koncert; jeżeli z uwertury 
można sądzić o całem dziele, niewypadałoby nam, 
jak  tylko prosić Szanownego kompozytora, aby jak  
najprędzej dał nam poznać, jeżeli nie całą operę, 
to choć kilka z niej ustępów. Rezultat materjalny 
poranku, sądząc z licznego zebrania publiczności, 
powinien być nader korzystny, tem bardziej, że sprze
daż programów przy wejściach przez Hrabinę z Hr: 
Chodkiewiczów Kossakowską i Panią z Xiążąt Czet- 
wertyńskich Karską, oraz Panią Mansfield, Konsu- 
lowę Angielską i Baronowę Stahl v. Holstein, zna
komite przyniosła na tace Szanownych Kwestarek 
ofiary.

— Wczoraj, o godzinie 8ej wieczorem, odbył się 
w Sali Resursy Obywatelskiej, koncert skrzypka H en
ryka Zaniewicza. Zamiana spektaklu w Teatrze 
Wielkim, w miejsce baletu „Monte Christo* na operę 
„Halka*, w której występowali: Pani Dowiakowska 
i P. Prohazka, była powodem, że i program kon
certu w partjach przez nich wykonać się mających, 
także zmienionym być musiał, a zatem: Nr 3 pro
gramu odśpiewała Panna Grabowska, a) „L’obblio“, 
romans Campana, i b) „Kocham Ciebie* Guglielma; na 
Nr 8 zaś odśpiewała Panna Graetz Cavatinę z op. „Ko
pciuszek* Rossiniego, wreszcie P. Zaniewicz, odegrał 
Fantazję z „Halki" Moniuszki., „Szumią jodły na gór 
szczycie", programem także niezapowiedzianą. Kon- 
certantowi akompanjował na fortepjanie, (pochodzą-
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cym z fabryki PP. K rall i Seydler), Pan Stankiewicz 
z Insty tutu  Muzycznego; do śpiewów zaś akompanjo- 
wał Pan Kratzer. Sala dość była napełniona słucha
czami, którzy tak  utalentowanego artystę, jakim  jest 
P an  Zaniewicz, ja k  niemniej i artystki i artystów 
występujących w koncercie, jak  najlepiej przyjm o
wali. P. Zaniewicz jest rodem z Warszawy, i tu  do 
szkół chodził; obecnie wyjechać ma do Paryża, dla 
dalszego kształcenia się w sztuce; niewątpimy, iż 
przy talencie, pracy i odznaczającej skromności, 
k tó ra  przekonywa, iż nie je s t zarozumiałym, za la t 
kilka stanie w rzędzie pierwszorzędnych artystów , 
czego mu jak najserdeczniej życzemy.

— Onegdaj słyszeliśmy w jednym  z tutejszych sa
lonów P. Bełdowskiego, am atora, który przez lat pa
rę  kształciwszy się we Włoszech w sztuce śpiewu, 
zam ierza obrać zawód artysty. Dawno już nie słysze
liśmy podobnie dźwięcznego barytonu, i tak  um ieją
cego władać głosem. W śpiewie P. Bełdowskiego wi
dać sum ienne studja i zamiłowanie sztuki, umiejętne 
frazowanie, nader zręczna koloratura i płynność 
w spadkach, świadczą o jego pracy, a przy pięknych 
zasobach głosu, rokują powodzenie w obranym za
wodzie. Byłoby bardzo do życzenia, aby młody śpie
wak chciał dać się słyszeć publicznie, a najwłaśeiwiej^ 
byłoby, aby opera nasza pozwoliła mu doświadczyć 
sił swoich na scenie.

— Onegdaj „F lis“ sprowadził do T eatru  Rozmai
tości liczną publiczność. Opera ta  tak  rzadko ukazu
jąca się na scenie, przyjmowaną była ciągłerai okla
skam i. Najwięcej ich jednak otrzym ał P. Ziółkowski, 
k tóry  rolę Jakóba, fryzjerczyka, z takim  humorem i 
komicznością wykonał, że pod względem umiejętnego 
śpiewu, jakim  ten A rtysta celuje, rola ta  lepiej wyko
naną być nie może. W szystkie też swoje śpiewy Pan 
Ziółkowski na ogólne żądanie powtórzyć musiał.

— Wczoraj w Teatrze Rozmaitości przedstawiono 
po raz pierwszy nową, z francuzkiego tłomaczoną ko- 
m edję,ze śpiewkami, p.n. „P ortre t męża i kochanka.11 
Dziełko to wesołe i dowcipne, silnie poparte wyborną 
g rą  naszej znakomitej A rtystki Pani Bakałowicz, nie
mniej Pana Tatarkiewicza, który z roli, wymagającej 
doświadczonego w sztuce Artysty, wywiązał się szczę
śliwie. Nie możemy pominąć także ładnej i bardzo 
zręcznej muzyczki, będącej utworem P. Kratzera. Za
dowolona Publiczność licznemi okrywała oklaskam i 
grę Pani Bakałowicz i P. Tatarkiewicza, a po ukoń
czeniu, kilkakrotnem  zaszczyciła przywołaniem.

— Jutro, t . j .  we W torek,słynny pjanista P.Litolff, 
daje w Teatrze W ielkim o godzinie 7ej wieczorem, 
koncert pożegnalny. Osoby przeto, k tóre nie miały 
dotąd sposobności słyszeć tego mistrza, ze względu 
na dogodną godzinę wieczorną, usłyszeć go jeszcze 
mogą.

— Dziś wigilja Sgo J ó z e f a ; pewno nie ma m iesz
kańca Warszawy któryby nie miał w dniu tym kre
wnego, przyjaciela lub znajomego, noszącego imie te 
go patrona” Mnóstwo też w tym dniu bywa zabaw, 
wieczorów i wieczorków. A na wszystkie te zebrania 
potrzebnem jest do przyjęcia i wino, którem  wniesio
nym być by mógł toast solenizanta. Otóż donosimy, 
iż znany handel win i delikatesów P. Springera, (róg 
ulicy Szkolnej i Śto-Krzyzkiej), w tych dniach odebrał

samego wina szampańskiego dwadzieścia skrzynek. 
Jest tam Cliquot, Max Sutaire,Roederer,R uinart pere 
e t fils, Vin de Paradis, (Szampan złoty, niby Szam 
pańskie goldwasser), Boom et Comp, w Reims), W ino 
gabinetowe, różowe i t. d. Oprócz tego smacznego 
trunku , P. Springer nadto odebrał transport m akaro
nu Włoskiego, kiełbasek Brunświckich, pasztetów 
i t. d. W szystkie te artykuły nie tylko na dzień Sgo 
J ó zefa , ale i na zbliżające się Święta Wielkanocne, 
przydać się mogą, zwłaszcza, iż odznaczają się dobro
cią i przystępną ceną.

— Jutro ,” w Dolinie Szwajcarskiej, o godzinie 7ej 
wieczorem, Pan S. Bellachini, Magik, da pierwsze 
przedstawienie. Bliższe szczegóły afisze doniosą.

— Zacny Panie Melchiorze! Stało się! lepiej późno 
ja k  nigdy , tak  Panie Melchiorze! nie jestem  już da
wnym Wawrzyńcem, zbawienna rehabilitacja wzięła 
mnie pod twoje opiekuńcze skrzydła. Podżegany para- 
doxamijinnych mniej przykładnych mężów, rzuciłem się 
w zacięty bój przeciw drogim naszym dozgonnym to
warzyszkom doczesnego żywota, i chociaż w szalo- 
nem zarozumieniu zdawało mi się, żem zwyciężył, 
pytałem  jednakże nie raz siebie, jak Cezar, czym do
brze zrobił, żem przebyć Rubikon? Młodyś jeszaze 
mój Kalafior ku! posłuchaj więc rady doświadczenia, 
bo choć jesteś wykształcony, pamiętaj jednak, że ła 
cińskie przysłowie mówi: Nikt nie je s t  m ądry o jedne j 
godzinie. Radzę ci więc nie puszczaj się drogą na je 
żoną cierniami, ostami i pokrzywami, po berło wła
dzy domowego ogniska, kiedy możesz ścieszką afe
któw i wzajemnej adoracji dojść wesoło do oazy m ał
żeńskiej szczęśliwości! Pope powiedział: „serce to 
przepaść14, i to prawda! bo nie raz wyrwie się z głębi 
jego sentyment, o którym ani ci się śniło, i zmieni 
cały kierunek twojego życia. Tak na przykład przed 
kilkoma miesiącami, przy herbacie, moja magnifika, 
Pani Bonifacowa, i Symforja Odrzyskórska, żona ka
pitalisty z Mazgajewa, rozmawiając o Sokratesie, lito 
wały się nad jego żoną. Szatan chyba podsuflował 
mi opozycję, i z niechcenia m ruknąłem : „Co też P a 
nie mówicie! Sokrates jeżeli się otruł, to nie dla idei, 
ale przez Xantypg/ “ „W awrusiu, co ty mówisz?14 
wrzasnął okropnym głosem cały areopag14, „W aw ru
siu14 powtórzyła przebudzona papuga, a mój Papus, 
drzemiący na kanapie, zaszczekał, zeskoczył i scho
wał się pod krzesło... O! bo ty nie wiesz,co to jestokrzyk 
podobnej trilogii! Następnie sypnęły się dowodze
nia, sentencje, cytacje, słowem tyle wyrzucono wyra
zów, że gdyby każden jakim  cudem zamienił się 
w kamień, możnaby niemi zasypać Scyllę i Charybdę! 
Ale zostałem pokonany, wymowna ta  rOjca tak ja 
sno mi dowiodła o potrzebie i świg ości małżeńskiej 
instytucji, że pomimo wieku, nie pomny nawet na 
prorocze słowa Albjoóskiego wieszcza, że Czaroicny 
puhar żucia po brzegach się tylko pieni ożeniłbym się 
drugi raz, gdyby po długiem życiu podobało się prze
znaczeniu, powołać moją korpulentną małżonkę na 
niebiańskiego Cheruhmka. ładnego  więc nie wywar
ła na mnie wrażenia twoja wiadomość o skonie kry
nolin i narodzeniu się jakichś tam podpleczników  czy 
podpierśników. Wszystko to już stało się dla mnie 
obojętnem, niech sobie ścinają suknie w kliny, sztu1 
kują ogony do nieskończoności, nic mnie to nie oh



-  385 -

chodzi. Od ezasu mojej reakcji, stałem  się nadzwy
czaj morainym i skromnym, do tego stopnia, że ka
żda suknia nazbyt podpięta pazikiem, razi moje oczy, 
a każdy stanik wycięty w karo, lub kier rumieńcem 
wstydu onlewa lica moje! Bierz więc ze mnie przy
kład, nie szarp się na płeć piękną, nie rzucaj sar- 
kazmów, zajmij się czemś lepszem, jeśli możesz. 
Z twojego listu widzę, żeś jeszcze bardzo młody i su
rowy, siedź więc cicho, mój Kalafjor ku, bo jak  cię 
białogłowy ugotują w ukropie swojej elokwencji, to 
ani się obejrzysz, jak  cię zjedzą z masłem i bułeczką.

Servus Wawruś A'....
— Wczorajszy dzień zaliczyć możemy^ do pogo

dnych. Lekki mróz przetrwał Prz®z dzień cały; po 
południu wprawdzie chwilowo mieliśmy zimny wiatr; 
zawsze jednak, zwłaszcza, jak na zimową porę, dzień 
uważanym być może tylko za chłodny.

— PojutrZe, o godz: 10 m. 1* z rana, przypada 
pełnia xiężyca. W tym także dniu będzie cząstkowe 
zaćmienie xięźyca, ale widzialne tylko w Ameryce i 
Australji. Nazajutrz zaś, o godz. 3e), m. 3 z rana,
porównanie dnia z nocą; Poc^  £f, ^ 10Sny-

— Dowiadujemy się, iż P. Władysław M azurkie
wicz, bawiący w Lublin ie ,  zamierza tam że urządzić 
publiczne odczyty, z dziedziny fizyki i chemji do-

ŚW! l dWi,adomem jest, iż słynny niegdyś magik Pinetti, 
m iał na raz czterema rogatkam i wjeżdżać do W arsza
wy; otóż i obecnie, jak  słyszeliśmy, coś podobnego i 
P.” Epstejn, magik, goszczący w Warszawie, ma uczy
nić, gdyż na raz, (to je s t jednego wieczora), w dwóch 
miejscach dawać ma jednocześnie przedstawienia. 
Doniesiemy o tem w swoim czasie czytelnikom.

— Dom na rogu ulicy Mazowieckiej a Królewskiej 
położony, jak  się dowiadujemy, nabytym został wraz 
z częścią posessji Rządowej, dotykającej pomienione- 
go domu, przez P. Leopolda Kronenberga, Prezesa
Rady Zarządzającej Towarzystwa Drogi Żelaznej War-
szawsko-Terespolskiej. W  miejscu tem stanąć ma oka
zały gmach.

— Wczoraj około południa mnóstwo osób, z u li
cy Śto-Jańskiej, przypatrywało się jak Jastrząb, u- 
lokowany od niejakiego czasu na wieży Kościoła 
N. MARJI PANNY Łaskawej, pochwyciwszy gołębia, 
tegoż na gzemsie wspomnionej wieży skonsumował.

— (Art. nad.) W tych dniach kupiłem  w pewnym 
sklepie syberyny po 3 ruble łokci 5 i pół. Nie prze
widując złej wiary, należytośc uiściłem, i wkrótce 
płaszcz został uszyty. Lecz jakże zostałem zdziwio
ny, gdy poraź pierwszy ubrawszy się, dostrzegłem  
w syberynie dziury. Pokazało się następnie, że fa 
bryka dostarczająca do sklepu wspomnioną syberynę 
na sprzedaż, uprzedziła kupca o jego uszkodzeniu. 
Chciej przeto Panie Redaktorze, uczynić w twoim 
piśmie wzmiankę o tym fakcie nierzetelności. W pra
wdzie w zamian otrzymałem nowy m aterjał; zawsze 
jednak podobna nieoględność osłabia zautauie pub li
czne.—Czytelnik „K urjera W arszawskiego".

— Wczoraj wieczorem, ogromna łuna zajaśn iała  
z nad Powiśla, po nad Warszawą, skutkiem  wyni
kłego pożaru w fabryce zduńskiej P- Stalewskiego, 
przy ulicy Tamka, lecz energiczne działanie S traży 
ogniowej, położyło tam ę grożącemu niebezpieczeń

stwu; szkody jednak ztąd wynikłe, obliczono na rs 
6,000.

— Professor, Doktor H ipolit Korzeniowski, wczo
raj powrócił do Warszawy z zagranicy.

— Właściciel znanej fabryki powozów ?. Rentel, 
w Sobotę wyjechał do Paryża aa Wystawę powsze
chną, gdzie poprzednio już wyprawione zostały dwa 
powozy w jego zakładzie wyrobione.

— W zeszłym miesiącu, w Czygirynie (Gub: Kijow
ska), żona włościanina Bondarenko, urodziła dziecię 
płci męzkiej z 4ma nogami i rękami, z dwoma zro- 
śniętemi plecami, jedną głową, jedną twarzą i 3ma 
uszami, z których jedno mniejsze z tyłu głowy. Dzie
cię to po urodzeniu, w pół godziny umarło.

— Wczoraj w handlu P. Stępkowskiego, między 
podawanemi potrawami były „kotlety z łosia.“

— Onegdaj w restauracji hotelu Lipskiego, ama- 
torowie piwa bawarskiego, mieli prawdziwą niespo
dziankę; nadeszły bowiem do tego zakładu trzy an
ta łk i piwa prawdziwego bawarskiego z Monachjum, i 
takowe, przybyli goście, wprawdzie po wyższej cenie, 
mż krajowego wyrobu, podawane na kufelki, roz- 
kupili z przyjemnością. Odznaczało się one mocą 
i wybornym smakiem. Podobny transpo rt piwa ma 
nadejść za kilka tygodni.

— W restauracji P. Jałoszyńskiego (w hotelu L i
tewskim), Kołdony Litewskie, codziennie są przyrzą
dzane i to przez dzień cały, ciągle świeże.

— W iktor Schreyer, nowo mianowany Patron  przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie, otworzył swoją 
K ancellarję przy ulicy Śto-.lerskiej. pod Nrem 1775, 
w domu W. Luxemburga. Przyjmuje interessantów 
do godz: lOtej z rana, i od 4tej po południu. (3,362.)

— Biletów na loterję fantową urządzić się mającą 
na korzyść ubogich, pod opieką Warszawskiego To
warzystwa Dobroczynności zostających, o której już 
wspominaliśmy, nabyć można w „Redakcji K urjera 
W arszawskiego11 po kop. 25.

— Złożono w Redakeji Kurjera Warszawskiego od 
K. J. rs. 1 dla rodziny Żele.... przy ulicy Nowolipie 
pod Nrem 2438.

— W Paryżu um arł D oktor B lanchet, k tóry  spe
cjalnie poświęcił się głuchoniemym i pracował nad 
sposobami ułatw ienia im wymowy i nauki, oraz 
utworzeniem osobnego wspólnego wszystkim naro
dom języka, którym nietylko głuchoniemi, ale na
wet niedotknięci tem kalectwem, porozumiewaćby 
się mogli, prócz tego, D oktor B lanchet kierował oso
bnym zakładem  wychowania głuchoniemych.

— W Anglji um arł w 24 roku życia Hr. Brown- 
łow, Pan miljonowy, ale przytem  dziwnie dobro
czynny, co rok zimę on spędzał na wyspie Maderze, 
której klim at był mu zalecony, ale nigdy sam; wy
szukiwał bowiem zwykle kilkadziesiąt osób dotknię
tych chorobą piersiową, a niemających środków u- 
dania się do lepszego klim atu, i zabierał je na swój 
koszt na Maderę. W ogóle ubogim świadczył on 
wiele i liczne zostawił zapisy na cele dobroczynne.

— Tenorzysta Wachtel zamówiony został do ope
ry Paryzkiej, na czas Wystawy Powszechnej.

— W Messynie wystąpiła nowa śpiewaczka J a 
dwiga Riccopierri, a właściwie Reichenstein, k tó ra
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w ielkie sp raw iła  w rażenie. D yrektorow ie T eatrów  
F en ice i la  Scala, u b iega ją  sjg o nią, a le  podobno 
n ieprzy jm uje  ich ofiar i chce n a  P aryzkiej ukazać 
się  scenie.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn , 13go M arca.— L isty  i pogłoski 

z I r la n d ji przybyw ają ja k  przypływ  i odpływ  m orza; 
raz  są  uspokajające do najwyższego stopn ia, to  zno
wu budzące obawy. D ublin , k tóry  p rzed  k ilk u  d n ia 
m i lę k a ł się pow stania ogólnego, i p rzek o n a ł się, że 
obawy te  były p łonnem i, te raz  znow u p rzejety  je s t 
niepokojem . — Rozchodzi się bowiem wieść, że 17-ty 
M arca, dzień  św. P a trick a , w ielka uroczystość I r 
landzka , w ybrany został n a  wybuch rewolucji, n ie- 
m ożebny przy licznej załodze, dobrze uzbrojonej 
policji i środkach  ostrożności przez rząd  p rzed się
wziętych. — O ddziały wojsk, p rzy  pom ocy policji i 
p a tro li m iejskich, p rzeb iegają w zburzone okręgi, ale 
nigdzie nie spo tykają  pow stańców .— O zdrow iu X ię- 
żnej W 8lji k rąż ą  niepokojące pogłoski. J e s t ona b a r
dzo osłabioną, a przy  tern cierpi dolegliwe boleści 
reum atyczne w kolanach . (N. P r. Ztg).

FRANCJA. P a ryż , 13-go  Marca-— Z W łoch dono
szą, iż G ariba ld i p rzybył l i g o  b. m. z W erony do 
T u ry n u , i |ż e  p rzy ję ty  zo s ta ł z praw dziw ą owacją. — 
Cesarz był wczoraj na W ystawie, i ja k  się zdaje, o- 
k a z a ł niezadowolenie, z powodu opóźnień, budzących 
obaw ę co do te rm inu , stanow czego otw arcia. W iado
mo, iż w sk u tek  osobistej in te rw encji J . C. Mości, 
zapobieżono św iętow aniu  robotn ików  sto larsk ich ,
k tó re  pogorszyć m ogło s ta n  rzeczy i zrządzić jeszcze 
w iększe w robotach  opóźnienie.— Cesarz i Cesarzowa 
codziennie zasięgają  wiadom ości o zdrow iu N uncjusza 
Papiezkiego, k tó ry  jest mocno cierpiącym , w sk u tk u  
u p ad k u  n a  schodach nuncja tu ry . — „C ourier F ra n -  
ca is“ podaje w tłóm aczen iu  ciekawy a rty k u ł, je d n e 
go z dzienników  B erlińskich , o uk ładach , dotyczących 
ko m p en sa t te rito rja lnych , w ym aganych przez F ra n 
cję, w sk u tk u  wypadków zaszłych w Niemczech. P o 
d łu g  owego a rty k u łu , P. B ism ark  dw ukro tn ie  p ropo
now ał przed  w ojną Cesarzowi pew ne kom pensaty , 
w zam ian za m oralne  poparcie ze stro n y  F ran c ji, ale 
zaw sze ofiary jego przez C esarza odrzucone zostały. 
D opiero po pokoju N ikolsburgskim , Cesarz zm ienił 
zdanie, lecz P. B ism ark , k tó ry  p rzed  w ojną byłby 
p rz y s ta ł n a  uciążliw e w ym agania, te ra z  nie chcia ł 
odstąp ić  piędzi z iem i.— M issja m ilita rn a  F ran cu zk a , 
p rzyby ła  w S tyczniu do Jap o n ji i św ietnie p rzy ję tą  
została . Tajktin p ragną ł, aby oficerowie i podoficero
wie sk ładający  tę  m issję, m ogli rozpocząć pracę oko
ło reorganizacji a rm ji d. 1 L utego. (N ordd. Ali. Ztg).

W ŁO CH Y .— D zienn ik i donosiły  niedaw no, że X ią- 
żę H u m b ert zam ierza rozpocząć swą podróż E u ro p e j
sk ą  odw iedzeniem  P aryża, a  m ianow icie w chwili 
o tw arc ia W ystawy. O becnie słychać, że p rogram  po
dróży w sk u tk u  nadeszłych  od P. N ig ra  raportów , 
u leg ł zm ianie. Poseł W łoski zaw iadom ił podobno, że 
X iążęta, należący do rodzin panujących, dopiero w k o ń 
cu Czerwca przybędą do Paryża, aby znajdow ać 
się przy uroczystości rozdan ia nagród  wystawcom , 
w. d. Im  L ipca odbyć się m ającej. T akie było życze
nie Cesarza. W  sk u tk u  tego X iążę H um bert, w tow a

rzystw ie Je n e ra ła  M enabrea, uda się naprzód  do 
B erlina, potem  praw dopodobnie do P ete rsbu rga , a 
następn ie  do W iednia, gdzie m a się p rzedstaw ić swej 
przyszłej narzeczonej. — S tosunk i pom iędzy W łocha
mi a  Rzymem, m ają być dość zadow alające. M issja 
P. Tonello zbliża się ku  końcowi, a rezu lta tem  jego 
pośrednictw a, są  już  obsadzone lub  obsadzić się  m a
jące  b iskupstw a we W łoszech. — K arnaw ał w Rzym ie 
przeszed ł dość cicho i sm utno. (Schl. Ztg).

AMERYKA. — Telegram  z Nowego-Yorku podaje 
w ażną wiadomość, iż rekonsty tuow anie stanów  P o
łudniow ych, d rogą przez K ongres uchw aloną, ju ż  się 
rozpoczęło, i że Jenerałow ie Scheffield, Sickles, T ho
m as i S heridan, m ianowali zostali K om endautam i m i
lita rn y m i w tych S tanuch.—Z Mexyku ciągle nadcho
dzą sprzeczne wiadomości. Jed n i głoszą że lib e ra ln i 
zostali pobici na głowę pod San Luis de P otosi i s tr a 
cili ca łą  arty lerję , d rudzy  zapew niają, że m iasta  O ri
zaba i Cordova w padły w ręce Juarystów . (Schl. Z tg)

Ostatnie Wiadomości.
Zapow iadana przez P. Thiers in terpelacja w Ciele 

Prawodaw czem  F rancuzk iem  wniesioną zos ta ła  p rze 
zeń 14go b. m. Rozw ijał on ją  w mowie 3 y 2 godziny 
trw ającej, a zakończył następnem i słowy: F ra n c ja  po
w inna oświadczyć, że chce udzielić opiekę zagrożo
nym  interesom , nie naraża jąc  się wszakże nikom u. 
M usi ona s ta ra ć  się o przym ierze A ngielskie. H ollan- 
dja, B elgja, P ortugalja , S kandynaw ja, równie ja k  A u- 
s tr ja , połączą się z F rancją , aby sprow adzić ta k  d la  
tego k ra ju , ja k  i dla Europy, po trzebną spokojność 
um ysłu. Nie należy ju ż  popełniać an i jednego  b łędu  
więcej. — W dalszym  ciągu obrad, dn ia  15go M arca, 
p rzem aw ia ł P. G arn ie r Pages. Po nim  zab ie ra ł g łos 
O llivier, pochw alał Rząd, i w ynurzył życzenia poko
ju  i p rzy jaźni pom iędzy F ra n c ją  i N iem cam i. W ię
kszość D eputow anych w inszow ała P. O lliv ier jego 
mowy.

Z Ir la n d ji nie m a nowych w iadom ości o pow staniu . 
W szakże obawa zaburzeń  w dnień św. P a tr ic k a  w D u 
blinie, jeszcze nie m inęła. — L ord  D erby n a  zg rom a
dzeniu  swych przyjació ł politycznych, odbytem  d n ia  
l5 g o  b. m., zakom m unikow ał im  głów ne szczegóły 
nowego M inisterialnego p lan u  reform y. — W  m ia
stach  praw o głosow ania op ierać się m a n a  kom or- 
nem , w hrabstw ach  n a  census wyborczem 15 funtów  
szterlingów  wynosząccm. W ykonyw anie podw ójne
go praw a wyborczego w mieście i w hrabstw ie, m a 
być dozwolone. P u n k t te n  zapew ne napo tka silną 
oppozycję ze strony  lib e ra ln y ch .— P ro jek t zam ien ie
n ia  konfederacji K anadyjskiej na Królestwo pod b e r
łem  Xięcia A ngielskiego, je s t coraz bliższem  wyko
nan ia; py tan ie ty lko czy S tany  Zjednoczone zgodzą 
s ię ła tw o  na w zniesieniu tro n u  w tak  bnskiem  sąsiedz
tw ie. (Schl. Ztg.)

Wiadomości Telegraficzne.
Konstantynopol, 1 7 go Marca. -  Mustafa-Pasza prze

słał Sułtanowi nowy list, będący istotnym manife
stem, na korzyść przywrócenia systematu konstytu
cyjnego. Jednocześnie Mustafa przedstawił Sułta
nowi konstytucję wypracowaną przez siebie i stron 
nictwo młodej lu rcji. List Mustafa-Paszy sprawia 
wrażenie.
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—  R o z m a it o śc i. — Zmarły w Berlinie, dnia 6go 
b. m., w 84tym roku życia, Dyrektor tamecznej Aka- 
demji Sztuk Pięknych, Piotr o. Cornelius, był bezwąt- 
pienia najznakomitszym z spółczesnych Niemieckich 
malarzy. „Gaz. Szl.“ podała obszerny jego życiorys, 
w „Gaz. Polskiej przełożony, z którego kilka podajemy 
szczegółów. Urodził się on dnia 23go Września 1783
roku w Dusseldorfie, gdzie ojciec jego był Inspekto
rem Akademji malarstwa. Rodzina ich była liczna, 
a ojciec zajęty obowiązkami, nie mógł wiele czasu na 
wychowanie dzieci poświęcać, przestrzegał tylko, aby 
chłopcy rysowali, i Piotrowi dawał stare Włoskie 
sztychy do przerysowania. Kształcąc się tedy pod 
okiem ojca w rysunku, Cornelius umysłowo sam pra
cował nad sobą; biblja, dzieła Szekspira a następnie 
Goethego, były dla niego skarbami, ^których obficie 
czerpał. W 1799 roku, kiedv już uc^ z c z a ł  na Aka- 
demję; stracił ojca. Śmierć taJ P ° g W a  rodzinę 
w niedostatku, a ówczesny Dyrek o Akademji Lan
ger, nie uznając w młodym uczniu alentu,, radził mu, 
a za nim i krewni i przyjaciele J » } rzucił pę-

i pff* * .«* ftATSS'UiSSSmu pomieszczenie u złot obL L k ie m
w przykrą Własnego talentu. Smutne
dla rodziny i po obwiniali o upór i przekła
d a li* ^  w zawodzie rzemieślnika więcej użytecznym 
być może rodziuie, a on czuł jednak święte zamiło
wanie dla sztuki; powołanie artystyczne przemogło, 
i Cornelius dalej kształcił się w malarstwie, a dla 
chleba malował obrazki świętych i co się zdarzyło. 
W latach 1803-1805  napróżno ubiegał się o kon
kursowe nagrody w Weimarze, i dopiero w 1806 r. 
wykonał pierwszą robotę, która mu już rozgłos za
pewniła, mianowicie malował chór i kopułę kościoła 
Śgo Kwiryna w Neuss, gdzie nakreślił olbrzymie po
stacie Apostołów, Ewangelistów i Aniołów'. W 1809 
roku udał się do Frankfurtu, gdzie go ówczesny Xią- 
żę. Prymas Dalberg otoczył swoją opieką, tam wyma
lował kilka obrazów i naszkicował trzy kompozycja 
z „Romeo i JuliaK Szekspira, a następnie wziął się 
do illustrowania Fausta Goethego, który młodzieńca 
nader pochlebnie przyjął. W roku 1811 Cornelius 
udał się do Rzymu, gdzie zaprzyjaźnił się z słynnemi 
Niemieckiemi malarzami: Overbeckiem, Schadowem, 
i innemi, rzeźbiarzem lhorwaldsenem i historykiem 
Niebubrem. W tern kółku, któremu odrodzenie swe 
sztuka Niemiecka zawdzięcza, i któremu przewodni
czył Xiążę, a następnie Król Ludwik Bawarski, pra
wdziwy miłośnik i opiekun Sztuk Pięknych, pracował 
Cornelius studjując Rafaela, Michała-Anioła i staro
żytne rzeźby. Tam narysował on 7 obrazów z Nibe- 
lungów, które sławę jego szeroko po Niemczech roz
niosły, i 9 szkiców z Raju Dantego, oraz wymalował 
alfresco w domu Konsula Pruskiego Bartholdi, Józe
fa w Egipcie tłómaczącego Królowi sny i pojednanie 
jego z braćmi. W roku 1820 Cornelius powrócił do 
Dusseldorfu, powołany na Dyrektora tamecznej 
Akademji; lato jednak zwykle spędzał w Miinchen, 
pracując nad przyodobieniem dziełami swojego pę
dzla Glyptotheki i tam w roku 1826 przesiedlił się 
stale, przyjąwszy miejsce Dyrektora Akademji B a
warskiej. Obrazy z Mytologji Greckiej i Uliady Ho

mera w Glyptotece, a i sceny z żywotów wielkich ma
larzy Włoskich, Niemieckich, Francuzkich i Nider
landzkich, w Pinakotece, oraz obrazy biblijne w ko
ściele Śgo Ludwika, a mianowicie słynny Sąd ostate
czny, zapewniły mu niespożytą sławę, stanowiąc za
razem tryumf odrodzonej szkoły Niemieckiej. Mię
dzy latami 1830—1833 Cornelius powtórnie odwie
dzał Rzym, a w roku 1841 przeniósł się z Miinchen 
do Belina, gdzie już do końca żyyyota pozostał. Tu 
rozliczne wykonane dzieła już do historji sztuki nale
żą, ale najważniejszem z nich są kartony do Berliń
skiego Campo-Santo. Zmarły Król Pruski na wzór 
średniowiecznych klasztornych krużganków, chciał 
cmentarz takiemi krużgankami opasać, i na ścianach 
ich uwiecznić największe dogmata Chrześcijaństwa. 
Lata całe nad niemi pracował Cornelius, i po dwa ra
zy dla studjów jeździł do Rzymu. Między 1853 a 
1856 r. wykończył także wielki obraz do Protestant- 
skiej Katedry w Berlinie „Oczekiwanie Sądu ostate- 
cznego". W tym ostatnim roku narysował także 
Lady Macbeth w śnie lunatycznym, który to rysunek, 
pełen tragicznej prawdy, przez Biirgera wysztycho- 
wany został. Nie będziemy tu wyliczać innych arcy
dzieł Corneliusa, bo jak powiedzieliśmy, te do histo
rji sztuki należą. Otoczony czcią powszechną, zgasł 
sędziwy starzec, pozostawiając jedynego syna, Kapi
tana w wojsku Pruskiem, i młodą małżonkę, którą 
w r. 1861, we Włoszech, poślubił. Trzecia ta z kolei 
jego żona, Włoszka zarówno, jak dwie poprzednie.

— „Powiedz mi Panie Janie, dla czego to obniżo
no tablice z nazwiskami właścicieli i numerami do
mów ?“ „Bo właściciele mają obniżyć komorne na 
Igo Kwietnia, czy tylko to nie będzie dowcipne Pru 
ma Aprilis.“

MUZEUM ANATOMICZNE
A. K A Ł Ł E » B E R C iA ,

w b. Hotelu W ileńskim, na Tłom ackiem ,je- 
, szcze tylko na krótki czas do obejrzenia.— 
i Codziennie będą m iały m iejsce cztery wy- 
* kłady anatomiczne ciała ludzkiego; lszy  wy
kład o godz: l i t e j  z rana, 2gi o godz: le j , 

3ci o godz. 3ej, 4ty o godz: 5 po południu. — Wejście 
o d  w s o l» y  t y l U o  h«»|»- 1 5 .  (519).

Ponieważ doszło do mojej wiadomości 
Ktlward C reuiai: wy.

stawił dwa wexle podczas swej małoletno- 
ści, których zupełnie ani on akceptować nie  

m oże, ani ja nie akeeptuję. Ostrzegam przeto każdego ko
go to dotyczyć może, iżby rzeczonych wexli nie nabywał, 
gdyż takowe żadnego nie mogą mieć waloru, albowiem wła
ściwą drogą sądową dochodzić tego będę.—J a Ł o I ł  R c ó -  
lihOTłBhl (3377)

Z powodu nagłego wyjazdu są do sprzedania

Magle w  dobrym stanie,
przy ulicy A lexandra , Nr 2768 , tuż przy gm a
chu Ruskiego Gimnazjum, wprost pałacu K ara

sia. (3363)______________ ____________________________ _

500 sztuk Skopów opasowych,
bardzo pięknych, je st  do sprzedania w każ- 

-— — —  dym czasie w  Powiecie Radinskim o m il 6, 
od stacji kolei w Kukowie. B liższą wiadomość powziąć  
można na Pradze Nr domu 38ó, numer m ieszkania 4 albo 
też  w miejscu pod adresem. W itold Łubieński w Jabłoniu 
przez Parczew. (3,224).
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Nagrody rs: 30.
W e w s i K u ta s k a c h , P o w iec ie  W ęg ro w sk im  z d. 

K i3  n a  14  b. m. i  r . ,  ju ż  po  p ó łn o cy , sk ra d z io n o  
p a r ę  kon i, dosy ć  ro s ły c h , d o b rz e  u trz y m a n y c h , z  k tó ry c h  
je d e n  siwy la t  7 m ający , z  b ia łe m i p lam am i, z o d p a rz e n ia  
o d  s io d ła  p o ch o d ząc em i, n a d to  n a  ty ln e j n o d ze  o d  śro d k a , 
m ięd zy  p rzeg u b em  k o lan o w y m  a  p ęc in ą , n a  sam ym  p iszcze lu , 
z n a jd u je  s ię  m a ło -z n a c z n a  n a ro ś l  k o s tn a  i  p ra w e  oko  c o k o l
w iek  n ieczy s te ; d ru g i ja sn o -g n ia d y , la t  6 m ający , z b ia łą  
s t r z a łą  p rz e z  czo ło  i n o z d rz e , o ra z  o b ie  ty ln e  nogi z b ia łe m i 
o d m ian am i, je d n a  po  p ę c in ę , a  d ru g a  a ż  n a d  p ęc in ą  b ia ła .  
K to  ta k o w e  k o n ie  p rz e ją łb y , lu b  w ied z ia ł g d z ie  s ię  z n a jd u 
ją ,  ra c z y  d o n ieść  W łaśc ic ie lo w i m a ję tn o śc i K u ta s k i , p rz e z  
s ta c ję  k o le i P e te rsb u rg sk ie j  M a łk iń , lu b  R z ąd cy  D om u N u m e r 
2779 w W a rsz a w ie , a  o zn acz o n ą  n a g ro d ę  o trz y m a . (3399)

" c E M T U f M Ł -
ze Składu Produktów Bolnyeh przy ulley 

fiołębirj od d. 16 do d. S3 Klarra r. b.
rs . ko p . r s .  k o p .

M ą k a  B a n a c k a  
„ oooo 
„  ooo „

00 „
!) 8 »
„  N r  l  „
»  N r  2 „
„  N r  3 „
sł N r  4 ,,

K a s z a  Sago  palm o w e 
„  R y ż  C a ro liń sk i
„  „  P a tu a  -
„ „ N r I I  - -
„  P e r ło w a  N r  l
„  P e r ło w a  N r  2
„  P e r ło w a  N r  3
„  P e r ło w a  N r  4 
„  O rk iszo w a  g ru b sz a .
„  „  d ro b n ie jsz a
„  K ra k o w sk a  N r  l  -

»  N r  2 -
„  N r  3 -

„  G ry c z a n a  o w a rz a n a
, ,  ,,  ru m ia n n a
„  „  ś re d n ia
„  „  g ru b sz a
„  Ję c z m ie n n e j d ro b n e j
„  „  g ru b sz e j
,, J a g la n a  1 -

„  U  - - 
„  K a sz k a  I  p sz e n n a  -
■ i ff I I  ,,

G r,o ch  p o lny  -
„  „  sz a b la s ty  z ie lon

„  „  d u ż y  b ia ły  -
„  „  m a ły  b ia ły  -

B u ra k i  ćw ik łow e 
B r u k ie w : . . .
S e le ry  N r  i -

N r  2 -j, i i i  •*
P ie tru s z k a  N r  1 -

„  N r  2 - -
C e b u la  - 
B u łe c z k a  t a r t a -  
M a sło  lite w sk ie  
M a sło  n a jp rz e d n ie jsz e  boz so li 
G o m ó łk i . . . .  

P o w id ła
J a jk a  . . .
O d eb ra liśm y  d ru g i t r a n s p o r t  

wy s p rz e d a je  się  p o  rs . l k o p  
K u p u jący m  słu g o m , u d z ie la  
B io rącym  w ięcej j a k  z a  1 rs

p u d  3
fi 3 

3 
2 
2 
2 
2 
l  
1

60
20

60
40
20

80
40

fu n t. —

k w a r ta  —

k o rz e c

k o p a

p u d  
k w a r ta  — 
fu n t —

2  —

sz tu k a  — 
fu n t — 
k o p a  — 

B n ljo n u  L itew sk ieg o  i

10
25
3 7 '/ ,

2 %
20

ta k o -

m a s ła .

2 0  i p o  rs . l z a  fu n t. 
ę n a  ż ą d a n ie  ra c h u n e k , 
o d s tę p u je  się  4 %  w yjąw szy

(18,786)

S ą  do sp rz e d a n ia  Iiuntra, Kredens, Bielizna
stołowa i dywany p rz y  u licy  Śgo J a n a  w p ro st Z a m k u , 
N r  32, n a  p ierw szem  p ię trz e . (3398).

Nagrody Rs: 3.
W  S o b o tę , t . j . d n ia  16 b. m ., z  dom u N r  1524, 

p rz y  u licy  C h m ie ln e j, z g in ę ła  S U C Z K A  b ia 
ła ,  w ru d e  ła tk i ,  sz czen n a , z  ro d z a ju  p inczerów . U p ra sz a  
się  o ła sk a w e  o d p ro w ad zen ie  je j  lu b  d a n ia  w iado m o śc i do  
w łaśc ic ie la  dom u pow yżej w sk azan eg o , za  p o w y ższą  na g ro d a . 
N a d m ie n ia  się  p rz y te m , ż e  o so b a  n ie p ra w n ie  P ie s k a  p r z e 
trz y m u ją c a , do o d p o w ied z ia ln o śc i p o c ią g n ię tą  z o s ta n ie .

(3361)

O S T B 1 G 1  O h T E i V n z K I E  wy- |
borow e, co d z ien n ie  św ieże  w H a n d lu  W in  S  
i D e lik a te só w  S ow ińsk iego  i  S z u lc a , d a - m  
w niej E . K oelic lien , p rz y  ro g u  u lic  D łu -  i i  

i P rz e ja z d . (N r 19/239.) «

9
(
7 %
6 '/,
6
5 1/ ,
5
4
3 1/ ,

2? ' /
12
U

19
17
13

« '/ .
9

11
10

9
ir.

7
5 
5 
5
4*/, 
8 '/, 
7 '/ ,  

11 
1 0 

9 
11  

9
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50 
50

50
50
25

OliTBYGI ©stentlzltie i Holsztyń
skie, w yborow e, codzień  ś w ie ż e  w H a n d lu  
W in , Antonies0 Stępkowskiego.

(15 ,285)
© S T R A C I  w y b o ro w e , © s t e n d z k l e  I

Holsztyńskie z F le n sb u rg a , n a d c h o d z ą  c o 
d z ie n n ie  do  S k ła d u  W in  i D e lik a te só w  A. 
Borguet, w G m ach u  T e a tra ln y m . ( 16 ,914 )

TEATR WIKIiKi
Dziś: Mose (Mojżesz, ostatni raz), przez artystów  

W łoskich. Abonament A, Nr 1 6 .—Jntro: Koncert P. 
H. Litolff. — Część opery Norma. — Tańce.

TEATR IlilATIl r i l lS d
D ziś: Portrety kochanka i  męża. — Ćwiartka Papieru.

W  d n iu  1 6 M a rca  i  n a s tę p n y c h , TO W  A- #  
IZY9TWO przybyłych A rty- \  

i stów  z z a g ran icy , daw ać  b ę d z ie  w ieczory

Muzyczno - Humorystyczne, i»  w Cagtronomji, p o d  N r  I0 6 6 k , p rz y  u licy  K ró - m  
j f l e w s k ie j .  (3139) \

KURS 6IEŁDY WARSZAWSKIEJ
D n ia  18 M a rc a  1867 r.

Monety 1 Papiery
P ó ł  im p e r ja ły  ro ssy jsk ie  rs . 6 k . 23. 
D u k a t y  h o le n d e rsk ie  rs . 3 k. 50, 
O bligi sk a rb o w e  100  r s ., (o p ró cz  kup :) 
L is ty  z a s t :  3 o k re su , I . s ., za  rs . 10 0 , 
L is ty  zas t: 3 o k re su , I I . s., z a  rs . 1 0 0 , 
L is ty  lik w id acy jn e , z a  rs. 100  . .
N ow a R os: p o ż y c z k a  p rem : z r. 1865 

» » o z r.  1866
B ile ty  B a n k u  C e s a r s tw a  . . • 
A k cje  D rogi żel: W a r:-W ie d : z a  szt: 
A kcje D rogi żel: W a r s z :-B y d g o s k ie y
A k cje  Głów: Tow: R os: D róg żelazu .. 
A k c je  D rogi ż e lazn e j W a r s z : - T e r e s . ,  
A k c je  F a b ry c z n o -L o d z k ie

Ż ąd an o  1 P o c o n o

R u b le  i K o p ie jk i sr :

— — ___ _
79 50 79
71 — 7ó 50
57 50 57 17

109 — —
104 50 103 75

— —
—

85 50 I
—

— — —

W a r to ś ć  k u D o n u  b ie ż : o d B is f ó w z a s .  0(I r s .  i 0()i r 8 — ^  3 5 5 / 
O d  L is tó w  lik w id a c y jn y c h  k . 1 2 0 .
U>ny Torarowe * * * r * * °w sk U  __ ))nja , fj Maj

p ła c o n o : Z a  k o rz e c  p s z e n ic y  od rs . 6 kop. 30 do rs . 7 k. 87; 
ż y ta  od rs . 4 kop  27 uo rs . k. 85; ow sa od  rs . 3 ko p . 7 do ra. 
3 kop . 30: g ry k i od rs . 4 kop. — uo rs . 4 k . 20; k a r to f li  od  ra.
2 k. 40 do rs . 2 k . 55

O kow ity  płacono dnia 15 Marca, z a  wiadro od r s
3 k : 70, do rs  3 k . 90; z a  g a rn ie c  od  rs. l k. 23 do rs- l k  27

W D ru k a rn i  K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o .— Z a  pozw olen iem  C en zu ry  R z ąd o w ej,— R e d a k to r  o dpow iedzia lny  S t:  B ogusław ski.


